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Temat I powtarza się (f) w blasze i instr. dre
wnianych (kornety, klarnety) w zmienionej nieco
postaci z kon
rapunktem unisono wszystkich smy

ków (tr. watt. basy). Po kilkunastu już taktach
powraca ponownie temat I w pierwotnej formie.
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przepojony głęboką tęsknotą. Przynosi go klarnet
- z towarzyszeniem smyczków (klarnetów) w syn
kopach. Temat przechodzi modulacyjnie z cis mol
do Cis. dur, zaś obój podejmie go w enharmo
nicznej tonacji Des-dur i kończy go charaktery
stycznym zw rotem lu dowym-- 
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powtórzonym echem przez flet.

P r z e p r o wad z e n i e, W ponurym nastroju

powtarzają basy temat I1-gi - raz z synkopowym
kontrapunktem skrzypiec (fI.. kI.) na tle potężnych
akordów instr. blaszanych i drzewa (blacha), drugi
raz - fletów i 32-kowych figuracyj oboju, klar
netu i wioli (klarnetów). Przechodząc modulacyj
nie przez tonacje G-dur i C
dur wśród roman
tycznych nawoływań waltorni - przechodzimy do
r e p r y z y, rozpoczynającej się tematem I. szym.
Temat II-gi przynosi obój w tonacji a-mol, później
klarnet i poraz ostatni - basy. Powraca wkońcu
temat I-szy. Kilkakrotne powtórzenie motywów te
matu I-go kończy symfonję.
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INSTRUMENT ACJA.
(Ciąg dalszy)

Najniższa kwinta [ 
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- - brzmi wybornieL__
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i może konkurować nawet z instrumentami blasza
nemi; IB może służyć jako bas dla puzonów.

VIII.

Fagot.

Fagot ma obszar 37 tonów chromatycznych
p.!:

od 18 (kontra B) dob 1 
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Dla celów orkiestralnych nie na
leży przekraczać też górnej granicy mi
mo, że w utworach wirtuozowskich
spotykamy nawet dł. Wagner w uwer..

oJ turze do T a n n h ił u s e r a wychodzi
l nawet na e 1, lecz dzieje się to w uni

r zonie z wiolonczelami i altówkami, tak,

.. 
, że ewentualne zniekształcenie tego to
- , nu w fagocie jest niesłyszalne. Starsze

instrumenty sięgały tylko do G.
Go Jeszcze Mozart, który cudownie

posługuje się fa
otem rzadko schodzi niżej.
We f o r t e wszystkie 37 tonów fagotu może

my uważać za wyrównane i pełno brzmiące, nie
zaś p i a n o; tu bowiem D i l H ciężko się odzywają,
es jest za wysokie, zaś następujące e, f, fis .i g
brzmią nieszczególnie. Również asI jest nieszczegól..
nej jakości, a, dl należy ostrożnie grać.

W rzeczywistości fa
ot jest instrumentem o nie
jednolitej jakości brzmienia.
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 - jest średniej J . akościseksta E====pa-Ł---
eJ f, fis J i g jak już wspomieliśmy są bardzo słabe.
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Septyma 
 mt
- ma cudowne brzmienie;
_ tony wyższe brzmią pusto i słabo.

Podobnie jak obój i klarnet również fagot po
siada tylko pojedynczą artykulację. Przez całą skalę
powtarzanie tonów i biegniki stakatowe zarówno
w forte jak i w pianino są tak łatwe jak na wio
lonczeli, również skoki oktawowe decymowe a na
wet dwuoktawowe są na fagocie bardzo łatwe. Trud
ne są wiązania nut w dół.

Fagot nadaje się do wszelkich kombinacyj z in
nem i instrumentami. Potrafi on uzupełnić akord
w waltorniach; jest on dobrym fundamentem dla
c"łego chóru instrumentów dętych drewnianych;
wzmacnia wybornie pasaże w wiolonczelach i kon
trabasach; jego krótkie suche staccato jest świe
tnem naśladownictwem pizzicato smyczkowych in
strumentów.

[
,



Nr. 5Str. 76 ORKIESTRA

Dzieła specjalne: Mozart (koncert, kwintet) We
ber (koncert), Beethoven (liczne dzieła), Schubert
(oktet), i inne...
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Kontrafagot.
I

,

Kontrafog'Jt jest instrumentem o ok
tawę niższym od zwykłego fagotu, lec z
brak mu dwóch najniższych nut 1 H i 1 Bj
zaczyna się od 1 C, a kończy na es.
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Brzmie t1ie jest gorsze od fagotowego,
wskutek czego ograniczamy się zwykle
do najniższej septymy.

Sarru50fon. "
Sarrusofon jest n8jwiększym konkurentem ko

trafagotu. Technika gry jest prawie taka sama jak

na fagocie. Sarrusofon ma brzmienie nieco nosowe,
lecz dobry wykonawca potrafi to usunąć. Instru
ment wówczas posiada. ton pełny i nieco wibrujący.
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Najniższe dwie oktawy są bardzo pełne i pewne

w tonie, dopiero wyższe tony stają się słabsze
i ustępują fagotowi. Wszelkie tony sarrusofonu są
giętkie i wyraziste jak u oboju, można je równie do
brze grać forte jak i piano, dowoli wzmacniać i osła
biać. Instrument ten spotykamy często u Saint
Saens'a i Massenet'a.

Istnieją sarrusofol1Y w wyższych strojach i po
zycjach, lecz ustępują one w brzmieniu saksofo
nom.

(c. d. n.

R O Z m a i t o ś c i.
Dyrygent a Instrumentaliści.

I . .

Cennych wskazówek dla dyrygentów i instru
mentalistów udziela wyśmienity skrzypek i peda
gog Kar o l F l e s c h. W jego lIS z t u c e g r y n a
s k r z y p c a c hU jest wiele myśli, które mogą się
przydać ogółowi muzyków.

W ośrodku muzycznego życia stoi dziś muzyk
orkiestrowy. Flesch wykazuje jak wielkie jest jego
upośledzenie. Orkiestrant zawodowy cierpi przez
cały ciąg swego życia najokropniejsze męki, jakie
doznać może dusza człowieka i artysty: musi on
zaprzeć się swego własnego ja, zatracić swą oso
bistość, wyrzec się swego artystycznego przekona
nia. A jeśliby tylko spróbował wysunąć swą samo
dzielność, uznanoby go za niezdatnego i wydalo
no natychmiast z orkiestry. Ba, skrzypkom orkie
stralnym przypisuje się nawet smyczkowanie, opal
cowanie i artykulację.

Dyrygentowi radzi Flesch, by nie uważał or
Idestrantów jedynie za zwykłe narzędzia, nadające
się w sam raz na jagnięta ofiarne, które się składa
na ołtarzu sztuki. Raczej pr:winien się on sta rać, by
osłabić ludzkiem obchodzenienl gorycz zależności.
Niechaj więc dyrygent jawi się ściśle w oznaczo.
nym czasie na próbę; dzieła wykonane niechaj
jaknajdokładniej pozna przez uprzednie sumienne
i gruntowne przestudjowanie. Bo członkowie orkie
stry niechętnie - i to słusznie - widzą, że dyry
gent poznaje dzieło dopiero równocześnie z nimi
na próbie. Niechaj dyrygent nie wstydzi się przy
znać do omyłki, lub nawet błędu, a nie usiłuje wi
nę narzucić orkiestrze. Dyrygent nie powinien mó
wić ani zbyt cicho, ani zbyt głośno, a zwłaszcza
nie powinien pod żadnym warunkiem krzyczeć. Or
kiestra nie nawidzi dyrygentów krzyczących z przy

zwyczajenia Dyrygenł- powinien szczędzić uwagj
imbardziej ścisłe i rzeczowe one będą, im mniej
zawierają poetyckich porównań i opisów tern sil..
niej i szybciej będą one działać. Orkiestrant nie jest
wcale w nastroju poetyckim o pół do dziesiątej
przedpołudniem i wdzięczny jest dyrygentowi, je
żeli mu jak najmniej czasu zabierze. Dyrygent nie
chaj będzie stanowczy, lecz nie ostry; energiczny,
ale grzeczny. Jego zły humor nie śmie się skrupić
na orkiestrze. Nie powinien on zbyt natarczywie
fiksować niezręcznego instrumentalisty, bo to po
większa tylko jego zdenerwowanie. Jeżeli nie po
doba mu się fraza, niechaj nie każe jej powtarzać
nieskończoną ilość razy (wielki błąd, który popeł
niał zbyt często genjalny dyrygent Gustaw MahIer) j
drażni to winnego muzyka i jego kolegów. Dyry
gent powinien raczej prywatnie przejść z tym or
kiestrantem daną frazę.

Instrumentalistom zaleca Flesch najdokład
niejszą hygjenę- celem pokonania przeszkód fizy
cznych. Alkoholu należy w dniu koncertu bezwzglę
dnie unikać. Pom1jfijąc czyjekolwiek zasadnicze za
patrywanie osobiste na sprawę alkoholu doświad
czenie uczy, że napoje alkoholiczne po krótkotrwa
łem wzburzeniu nerwów, obniżają poziom zdolno
ści wykonawczej, a przedewszystkiem precyzyjną
i skomplikowaną czynność muszkułów dłoni i ra
mienia. Flesch ostrzega więc szczególnie przed nie
mieszanym silnym alkoholem, nawet po koncercie,
chociażby nas trapiło najbardziej przykre i natar
czywe uczucie pragnienia. Instrumentalista powi..
nien również zrezygnować na kilka godzin przed
koncertem z herbaty i kawy, wzmagają one bowiem
tętno. 
a ogół życie instrumentalisty powinno się
kierować wymogami zdrowego umiarkowania. Cie
kawym jest, że Flesch zaleca unikanie snu na trzy


